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W 25 rocznicę śmierci 


KAROLA MARXA. 
(Ur. 5 maja 1818 — um. 14 marca 1883). 


Ćwierć wieku mija od zgonu jednego z naj- 
większych myślicieli, jakich ludność wydała. 
Karol Marx był jednak więcej niż myślicie- 
lem. Myśl jego była zarazem czynem; nie 
zasklepiła się w papierze, lecz zespoliła się 
z życiem, stała się płonącą żagwią, rozświe. 
tlającą mroki i wiodącą ludzkość z nędzy i 
niewoli ku szczęśliwej przyszłości. 

Marx dał ruchowi robotniczemu podstawy 
naukowe, a z nauki zrobił czyn, stworzył w 
ten sposób socyalizm naukowy, a klasę ro- 
botniczą wprowadził na tory walki kłasowej, 
wiodącej do obalenia dzisiejszego ustroju 
społecznego, do zniesienia klas i zaprowa- 
dzenia ustroju socyalistycznego, opartego na 
wspólnej własności i równości wszystkich 
ludzi. 

Marx udowodnił, że idea socyalizmu nie 
jest czczem marzeniem, lecz koniecznością 
dziejową. Między interesami wyzyskiwaczy, 
a wyzyskiwanych jest przepaść, nad którą 
żaden most zbudować się nie da; o harmo- 
nii klas nic myśleć nie można, walka klas 
jest nieuchronnym wynikiem istnienia ustroju 
społecznego, opartego na własności prywat. 
nej. Kto zwycięży w tej walce? Odpowiedź 
na to pytanie daje rozwój ekonomiczny. Ka- 
pitalizm przemysłowy rozwija się coraz bar 
dziej; w walce konkurencyjnej wielki kapi- 
tał — odnosi zwycięstwo nad małym; coraz 
większe kapitały, coraz większe ilości środ- 
ków pracy gromadzą się w ręku coraz. mniej 
szej ilości kapitalistów coraz bogatszych. Jed- 
nak kapitalizm, rosnąc, pomnaża też coraz 
bardziej rzesze klasy robotniczej i w ten spo- 
sób hoduje swego śmiertelnego wroga: pro- 
letaryat. Rośnie siłą konieczności klasa pra- 
cująca, maleje klasa wyzyskiwaczy. Sprzecz- 
ność interesów między temi klasami wzmaga 
się nieustannie. Rozwój ten doprowadzić mu- 
si do tego momentu historycznego, w którym 
spotężniała klasa robotnicza przystąpi do wy- 
właszczenia tych, co olbrzymią większość ro- 
dzaju ludzkiego na swoją korzyść wywłąsz- 
czyli; wtedy proletaryat obejmie rządy, wpro- 
wadzi własność wspólną wszystkich środków 
wytwarzania i stworzy nowy, bezklasowy 
ustrój społeczny, w którym nie będzie wyzy- 
skiwaczy ani wyzyskiwamych, ucisku ani 
krzywd. 

Tą nauką tchnął Marx w klasę robotni- 
czą niezłomną wiarę w zwycięstwo jej słu- 
sznej sprawy, a zarazem energię do walki. 


H. G. WELLS. 


W DNI KOMETY. 


Spolszczył $. Jesień. 
42 REA TER 


Zdawało mi się wtedy, że meteor przy- 
chodzi mi na pomoc, jakby osłaniając hukiem 
tysiącznych strzałów tę bagatelną głupotę, 
która odgrywała się na morzu. 


— Buum! — rozległ się huk z wielkiego 
pancernika i działa ścigającego go krążowni- 
ka błysnęły w odpowiedzi — buum! 

Patrząc na tę prążkowatą wzburzoną pianę 
nieba, doznawało się zawrotu głowy. Stałem 
przeż chwilę, olśniony i nieco oszołomiony. 
Miałem osobliwy moment czysto oderwanych 
myśli. Przypuśćmy jednak, że fanatycy mają 
racyę i że świat zbliża się do końca! Co za 
uciechę miałby Parload! 

I przyszło mi do głowy, że wszystko to 
zjawiło się, aby uświęcić moją zemstę! Ta 
wojna na dole i niebo w górze były miota- 
jącą gromy osłoną dla mych czynów. Usły- 
szałem głos Nettie w odległości niecałych 
pięćdziesięciu kroków i moja namiętność we- 
zbrała znów. Zjawię się przed nią wśród 
tych okropności morza i nieba, niosąc nie- 
spodziewaną śmierć. Posiądę ją — kulą z me- 
go rewolweru — wśród grzmotów i przera- 
żenia. Przy tej myśli z piersi wyrwał mi się 
krzyk, który zginął niepostrzeżony i posze- 
dłem, nie bacząc już na nic, z rewolwerem 
w ręku. 

Już tylko czterdzieści kroków, trzydzieści, 
gromadka ludzi jeszcze nie spostrzegających 
mię, wzrosła znacznie teraz, niebo z zielo- 


On to nauczył robotników, że „wyzwolenie 
klasy robotniczej musi być jej własnem dzie- 
łem“. On to wykazał. międzynarodową soli- 
darność interesów klasy robotniczej i rzucił 
wielkie hasło: „Proletaryusze wszystkich kra- 
jów, łączcie się!* I sam poprowadził rzesze 
robotnicze do walki po tych drogach, które 
im wytyczył. 

Karol Marx nauczył nowoczesną klasę ro- 
botniczą myśleć, organizować się i walczyć. 
I dziś, w ćwierć wieku po jego śmierci, myśl 
jego opasuje całe ziemskie kolisko, łączące 
proletaryat wszystkich narodów w jedną wiel- 
ką, świadomą swoich celów i środków, świa- 
tową partyę, ożywioną jego duchem. 

Toteż robotnicy wszystkich krajów uko- 
chali pamięć swego wielkiego nauczyciela i 
mistrza i hołd jej składają w całym świecie 
w 25 rocznicę jego śmierci. 


Autonomia chodząca po prośbie. 


Obecnie obraduje w Wiedniu ankieta, 
przez rząd zwołana, ażeby dopomódz ban- 
krutującym sejmom krajowym. Panowie 
magnaci i szlachta, rządzący w uprzywi- 
lejowanych gniazdach, zwanych szumnie 
sejmami krajowymi, gospodarują źle i wre- 
szcie wybrali się z prośbą do „centralne- 
go“ rządu, aby im co dał na załatanie 
dziurawych, deficytowych budżetów. 

We wszystkich „królestwach i krajach“, 
tworzących państwo austryackie, sejmy i 
wydziały krajowe znajdują się w ręku za- 
cofanych klik, niedopuszczających ludu do 
prawa wyborczego. Dopóki parlament cen- 


tralny z tego samego źródła nieczystych 
przywilejów wychodził, dopóty reakcyjńość 


sejmów nie raziła tak jaskrawo, chociaż i 
włedy sejmy były już mocno lekceważone 
i coraz bardziej traciły znaczenie politycz- 
ne, a nawet narodowe. 


Z chwilą zaprowadzenia równego głoso- 
wania do parlamentu, sejmy zaczynają 
tracić resztę wpływu, a charakter ich szla- 
checko-feudalny będzie je wprowadzał w 
coraz gwałtowniejsze sprzeczności z ludo- 
wym parlamentem i z całym ludem. 

Sejmy, a raczej ich stronnictwa rządzą- 
ce, doszedłszy do deficytowej zupełnie go- 
spodarki finansowej, ratują się w ten spo- 
sób, że sięgają po pieniądze masy 
ludowej w coraz natarczywszy sposób. 
„Posiadacze“, reprezentowani w sejmach, 
coraz częściej oświadczają, że podatków 
bezpośrednich (od gruntów, domów, 
kapitałów) nie można podwyższać, i że 
sejmy potrzebują podatków pośre- 


nym ogniem wystrzałów i walczące okręty 
stały się bardziej odległe. Ktoś wyszedł z 
wagonu, z niedokończonem pytaniem na u- 
stach i stanął, natrafiwszy na mnie niespo- 
dziewanie. Była to Nettie owinięta z pewną 
kokieteryą w kąpielowy płaszcz i zielony 
blask jaśniał na jej słodkiej twarzy i białej 
szyi. Widziałem okropne przerażenie, które 
pochwyciło ją za serce i trzymało nierucho- 
mo — jak tarczę dla mych wystrzałów. 

— Buum! — rozległ się jak na komendę 
wystrzał armatni. — Benk! — wypalił rewol- 
wer w mem ręku. A jednak nie chciałem 
wtedy strzelić do niej. Doprawdy, nie chcia- 
łem strzelić! Benk! — dałem ognia po raz 
drugi, wciąż krocząc naprzód i — oba wy- 
strzały zdawały się być chybione. 

Nettie posunęła się o krok ku mnie, nie 
wychodząc jeszcze z osłupienia. Naraz nad- 
szedł ktoś trzeci i tuż obok niej ujrzałem 
Verralla. 

Obca jakaś postać wyrosła nagle, jak tar- 
cza przed nimi. Był to tęgi, ociężały czło- 
wiek w białym płaszczu z kapturem, o wy- 
glądzie cudzoziemskim. Była to nieoczeki. 
wana przeszkoda. Twarz jego wyrażała zdzi- 
wienie i przestrach. Rzucił się naprzeciw 
mnie z rozkrzyżowanemi rękoma i otwarte- 
mi dłońmi, jak się zatrzymuje rozbrykanego 
konia, krzyknął jakiś nonsens. Chciał, zdaje 
się, mitygować mnie, jak gdyby teraz jakieś 
przekonywanie mogło mię powstrzymać. 

— Nie ciebie, idyoto! — zawołałem ochry- 
płym głosem. — Nie ciebie! Lecz on zasło- 
nił już Nettie. | 

Olbrzymim wysiłkiem oparłem się mecha- 
nicznemu popędowi — przestrzelić jego opa 


dnich, bo te płaci masa ludowa ite coś 
przynoszą | 

Chcą więc panowie sejmowi wydobywać 
z kieszeni ludowej miliony, ale tak, aby 
tylko oni tymi pieniądzmi rządzili i zawia- 
dowali, a lud aby dalej płacił i — mil- 
czał... 

Dla upiększenia tego stosunku krzyw- 
dzącego, tej niesprawiedliwości krzyczącej, 
tego nieobywatelskiego samolubstwa, ota- 
czają się sejmy pięknemi hasłami „au to- 
nomii*, „samorządu“, „narodowych par- 
lamentów* itd. 

Ale hasła te są dzisiaj tylko pustym 
dźwiękiem i krzywdą całych narodów. 
„Królestwa i kraje* mieszczą w Austryi 
zazwyczaj po dwa narody, tak, że sejm 
w ręku większości narodowej, staje się 
ciemiężycielem mniejszości: drugiego na- 
rodu. 

Ci sami Czesi, którzy są panami w sej- 
mie czeskim, należą do pokrzywdzonych 
na Śląsku. Polacy, pozwalający z łaski na 
jakieś gimnazyum dla Rusinów w Gali- 
cyi, muszą walczyć o najdrobniejszą 
szkołę swoją w sejmie śląskim. Z Niem- 
cami jest to samo. 

Najwybitniejszą instytucyą narodową jest 
szkoła. Ale nigdzie nie jest ona w Au- 
stryi naprawdę narodową, lecz „krajową“. 
Dzieci polskie w Galicyi uczą się ina- 
czej niż na Śląsku. Gdyby chciano stwo- 
rzyć szkoły narodowe, wówczas cały na- 
ród polski w Austryi powinien niemi za- 
rządzać. 

Najhaniebniejszym rysem gospodarki 
sejmowej i wydziałów krajowych, to prze- 


dewszystkiem fakt, że szlachta i burżua- 


zya dysponują instytucyami, które są wy- 
łącznie niemal dla ludu przeznaczone. 
Szlachcice uchwalają, jaka ma być szkoła 
ludowa dla dzieci robotników i chłopów, 
a przecież sami dzieci swoich do tej szkoły 
nie posyłają. Oni decydują o szpitalach, 
w których mają leżeć chorzy biedacy, 
chłopi i robotnicy, a sami mogą chorować 
w domu, lub w sanatoryach. 

Chłop i robotnik na to wszystko składa 


pieniądze, dla niego mają być te instytu- 


cye, ale on nie ma prawa o nich decydo- 
wać, bo nie ma prawa wyborczego do 
sejmu ! 

Więc kiedy te sejmy szlacheckie znala- 
zły się dzisiaj w matni i poszły do parla- 
mentu ludowego prosić o pieniądze ludo- 
we, nadszedł czas, aby postawiono im wa- 
runek jeden, ale najważniejszy: zapro- 
wadzenie powszechnego i równe- 
go prawa głosowania. Bez tego wa- 


chwilę wahałem się, lecz naraz zacząłem dzia- 
łać szybko i przytomnie. Skoczyłem wbok, 
skręciłem jego wyciągniętą rękę, odsunąłem 
ją na lewo i wtedy znalazłem przed sobą 
stojących niezdecydowanie Verralla i Nettie. 
Dałem trzeci strzał w powietrze, tuż nad ich 
głowami i pobiegłem do nich. Ci rozbiegli się 
w różne strony; z boku ukazała się lisia 
twarz jakiegoś młodego człowieka, który zda- 
wał się chcieć pochwycić mnie. Zatrzymałem 
się w stanowczej postawie; ten cofnął się o 
krok, skulił się i podniósł w obronie rękę. 
Droga była wolna f przedemną Verrall i Net- 
tie — on trzymał ją za rękę, aby jej po- 
módz — uciekali, jak wicher. 

Dałem czwarty bezskuteczny strzał i w na- 
padzie wściekłości, że tyle razy spudłowałem, 
rzuciłem się za nimi, aby przystawić im lufę 
rewolweru do pleców. 

— Niech piorun spali tych ludzi! — mru- 
knąłem, ominąwszy wszystkie przeszkody. — 
O jeden krok — powtarzałem jak w go- 
rączce — o jeden krok! Wcześniej nie wolno 
— nie wolno ci strzelać! 

Ktoś ścigał mnie, być może, wielu ludzi — 
pozostawiliśmy ich wszystkich wtyle... 


Biegliśmy. Przez pewien czas wszystkie 


moje myśli i uczucia były skupione na szyb. 
kiej jednostajności pościgu i ucieczki. Piaski 
zamieniły się w szybko mknące pasmo o zie- 
lonej, błyszczącej powierzchni, powietrze było 
ciężkie, jak przed burzą. Świetlna, zielona 
mgła wiła się wkoło nas. Lecz to wszystko 
nie obchodziło mnie. Biegliśmy. Dogonię, czy 
nie? — było to pytanie, które jedynie mię 
zajmowało. Oni przesunęli się przez otwór 
w jakimś nawpół zburzónym murze, który 


słe ciało. Nie, nie mogę go zabić! Przez | wyskoczył naraz przed nami z ciemności i 


runku nie może ludowy parlament ho- 
dować pieniądzmi ludowymi swoich feu- 
dalnych wrogów po sejmach krajowych. 
Zarządzanie szkołą, szpitalem, budowa 
dróg, regulacyą rzek, opieka nad rolni- 
ctwem i przemysłem należy do ludu, a nie 
do jakiejś garści potomków dawnych tego 
ludu gnębicieli. 

„Autonomia“ dzisiejszych sejmów, to sa- 
mowola rządów szlacheckich i tyrania wy- . 
działów krajowych, to nie samorząd całe- 
go narodu, bo ogromna większość narodu 
nie ma wcale nawet prawa głosowania do 
sejmów. 

Po wyparciu feudałów i uprzywilejowa- 
nej szlachty z parlamentu, czas oczyścić 
z niej i sejmy, czas zrobić z nich napra- 
wdę narzędzie rozwoju narodowego, a: nie 
dojną krowę jednej kasty. 

Nawet gdyby się wielmożom sejmowym 
udało tanim kosztem teraz wyżebrać od 
parlamentu kilkadziesiąt milionów, to je- 
szcze sejmy nieraz będą w zależności od 
parlamentu, a wtedy należy skorzystać ze 
sposobności, aby z nich zrobić instytucye: 
narodowe, silne i zdrowe. 


Socyalni demokraci o sprawach 
wojskowych. 


Komisya budżetowa obraduje obecnie 
nad budżetem ministerstwa obrony krajo- 
wej. Dwa razy przedstawił poseł tow. dr 
Diamand nadużycia militaryzmu, oraz 
zapatrywania socyalnych demokratów na 
militaryzm wogóle. 

Na posiedzeniu z 11 b. m. — nawiązu- 
jąc do mowy posła tow. Nemeca — wy- 
kazał tow. Diamand, że socyalna demo- 
kracya uważa armię za rzecz istniejącą i 
usiłuje łagodzić koszta z jej utrzymaniem 
połączone. Należy przyznać, że obecne 
koczownietwo armii wydało rozporządzenia 
bez zarzutu dla ochrony przeciw maltre- 
towaniu żołnierzy; nie da się jednak za- 
przeczyć, że rozporządzenia te nie znaj- 
dują takiego posłuchu, który zwy- 
czajnie spotyka się w instytucyach woj- 
skowych. Przyczyna tego zjawiska leży 

w duchu w armii 
panującym. W oczach oficerów życie kon- 
stytucyjne wygląda na szereg koncesyj; 
równowartość czynników ustawodawczych : 
korony i parlamentu, współudział ludu w 
rządzie nie znalazły przystępu do tych 
potężnych sfer. Jakżeby inaczej mogły 
stamtąd odezwać się głosy wołającego o 
nowego Haynana? Obojętnem jest, czy to 


skierowali się na prawo. Zauważyłem, że by- 
liśmy na drodze. Tylko ta zielona mgła! 
Trzeba było formalnie ryć się przez nią. 
W tej mgle Nettie i Verrall rozpływali się 
coraz więcej i niknęli, i gdy pomyślałem, że 
mogę ich stracić z oczu, wykonałem gwałto-. 
wny rzut, który zbliżył mię do nich o jakieś 
dwanaście stóp. 

Nettie zachwiała się. On pochwycił ją za 
rękę i pociągnął naprzód. Skręcili na lewo. 
Zboczyliśmy z drogi i biegliśmy teraz po 
murawie. Tak przynajmniej czułem. Potkną- 
łem się i wpadłem do rowu, który był pełny 
jakiegoś dymu, podniosłem się znów, lecz 
teraz Nettie i Verrall zaledwie majaczyli w 
płynnej mgle... 

Jednak biegłem dalej. 

Naprzód, naprzód! Stękałem rozpaczliwie 
z wysiłku. Potknąłem się znów i zakląłem. 
Poczułem wstrząśnienia od wystrzałów z wiel- 
kich armat, które rozdarły mrok nademną. 

Oni zginęli mi z przed oczu! Wszystko gi- 
nęło, lecz ja biegłem dalej. Jeszcze raz się 
potknąłem. Coś plątało mi nogi, wysoka tra- 
wa, czy wrzos, lecz nie mogłem dojrzeć, co 
to było, tylko ten dym wirował mi wkoło 
kolan. W mym mózgu coś szumiało i trze- 
szczało — ostatni rozpaczliwy opór przeciw 
tej ciemnej, zielonej zasłonie, która spadała, 
spadała, spadała, warstwa na warstwę... Było 
coraz czarniej i czarniej, 

Zrobiłem ostatni wściekły wysiłek, podnio- 
słem rewolwer, dałem ostatni strzał na chy- 
bił-trafił i padłem, jak długi, na ziemię. 

A wkoło mnie... zielona zasłona stała się 
czarną — i ziemia, i ja, i wszystkie rzeczy 
przestały istnieć. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


o Kraków, Bobota 
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ciw nadużywaniu żandarmeryi 
w celach politycznych, a wkońcu 
zwraca się przeciw sposobowi polemiki 
przez ministra. 


jest prawdą, czy wymysłem; rozstrzyga- 
jącem jest to, że poważni ludzie myśl tę 
poruszyli. 

Mówiłem tu o maltretowaniu żołnierzy, 
które ostatecznie stało się rzadszem; wa- 
żniejszem jest 

obchodzenie się z żołnierzami, 


które musi być uznane za niestosowne i 
szkodliwe. Żołnierza nie uważa się 
za człowieka i obywatela, tylko 

„jako materyał, wskutek czego musi 
znieść wszystkie męczarnie poniżenia. Ko- 
«go stojącego na froncie nie Świerzbiała 
ręka, gdy słyszał od przełożonych: „Sau- 
jud“, „Polnisches Schwein“, albo „Ruthe- 
nische Bestie“? Panowie oficerowie zdają 
się zapominać, że u nas w przeciwieństwie 
do państw narodowo jednolitych, żołnierz 
nie przynosi do koszar patryotyzmu, który 
pomógłby mu do zniesienia takiego obcho- 
dzenia się z nim. 

Mówiono tu o 


niechęci ludności do służby wojskowej; 


jakże może młody człowiek nabrać do niej 
ochoty, nie będąc pewny, czy wskutek 
złego traktowania nie będzie musiał ode- 
brać sobie życia? Może ktoś zrobi tn żart 
i powoła się na prawo żalenia się, ale w 
rzeczywistości prawo takie nie istnieje i 
musiałoby dopiero w interesie armii być 
ustanowione. 

Zwolennicy armii powołują się na to, że 
ma ona chronić nasze znaczenie wobec za- 
granicy; faktem jednak jest, że co się ty- 
czy wpływu jesteśmy ostatnimi pomiędzy 
państwami. Czyż inaczej mógłby sobie po- 
zwolić nasz sprzymierzeniec, Prusy, deptać 
zawarty z państwem niemieckiem traktat 
handlowy i obchodzić się z obywatelami 
austryackimi, szukającymi tam pracy w 
tak niesłychany sposób? 

Mowca zwraca się przeciw 


policyi wojskowej 


w Galicyi, która zarówno jak i żandarme- 
rya mają sławę, że są nadużywane do ce- 
lów politycznych. Organa, których władze 
polityczne nadużywają do bezprawnych 
działań, nie mogą być przez ludność uwa- 
żane za stróżów prawa. Liczne zabójstwa 
i zranienia dokonane na przeciwnikach 
politycznych naszych możnowładców stwo- 
rzyły wprawdzie męczenników, ale tem 
bardziej osłabiły moralny stan żan- 
darmeryi, ileże uczucia żandarmów czę- 
sto stoją po stronie prześladowanych. 


* 
* Z * 


Na posiedzeniu tejże komisyi z 12 b. m. 
po raz drugi poseł tow. dr Diamand 
poruszył sprawy armii. Wykazał on, że 
wydane przeciw nadużyciom rozporządze- 
nia byłyby może w stanie im zapobiedz; 

musi jednak stwierdzić, że parlament 
współdziałał w tych rozporządzeniach. Nie 
socyalni demokraci wnoszą do armii poli- 
tykę; dzieje się to raczej z przeciwnej 
strony, np. jeżeli szereg oficerów rezer- 
wowych się „degraduje, ponieważ jawnie 
wyrazili swe przekonania socyalno-demo- 
kratyczne, albo gdy oficerowie wygłaszają 
do wojska mowy, zwracające się przeciw 
politycznym zapatrywaniom, specyalnie so- 
cyalno-demokratyczem. 


Nerwowość oficerów 


nie jest dostatecznym powodem do tolero- 
wania złego traktowania żołnierzy. Ner- 
wowi ludzie właśnie nie są odpowiedni do 
tej służby i raczej należałoby uwzględnić 
w dochodzeniach dyscyplinarnych przeciw 
żołnierzom nerwowość człowieka, który 
przymusowo znajduje się w wojsku. 
Odpowiedne traktowanie żołnierzy nie jest 
tylko kwestyą filantropijną, ale leży w in- 
teresie administracyi wojskowej. 
W uporządkowanej armii 
liczba samobójstw 
powinna być mniejszą jak w stanie cy- 
wilnym, ponieważ żołnierz nie cierpi gło- 
du, wolnym jest od trosk i przynajmniej 
według pojęć, panujących w koszarach, 
zajmuje stanowisko socyalne. Niechaj mi- 
nister każe sobie przedłożyć listę samo- 
bójstw według oddziałów, a przekona się, 
że przytoczone przez ministra motywa sa- 
mobójstw nie są słuszne. 
Mówca zwrócił się przeciw 


nadużyciom broni 


ze strony oficerów dla załatwiania waśni 
prywatnych z osobami cywilnemi. Używa- 
nie broni przeciw nieuzbrojonym, pijanym 
ludziom i t. d. wynika z fałszywych po- 
jęć o rycerskości, które należy poprawić. 
Zniesienie noszenia broni poza służbą za 
przykładem innych krajów przyczyniłoby 
się do spopularyzowania armii. 
Ciekawem jest, że 


krytyka stosunków w żandarmeryi 


nie pochodzi tylko z politycznych kół ra- 
. dykalnych ; niezadowolenie wśród żandar- 
meryi wytłómaczyć można sobie tylko 
tem, że stosunki tam są faktycznie gor- 
sze. Mowca występuje szczegółowo prze- 


W najbliższych dniach wyjdzie z druku 
nowa książeczka „LATARNI: 


KAROL MARX. 


JEGO ŻYWOT I NAUKI. 


Napisał Emil Haecker. 


Z powodu przypadającej obecnie 25-tej ro- 
cznicy śmierci Marxa, twórcy socyalizmu 
naukowego i genialnego mistrza nowocze- 
snego ruchu robotniczego, książeczka ta, 
ozdobiona portretem Marxa, powinna zna- 
leźć jak najszersze rozpowszechnienie wśród 
klasy pracującej. 
Cena 10 hal. Dla sprzedawców opust. 
Zamówienia należy bezzwłocznie przysyłać 
pod adresem: 


Administracya „Naprzodu 
Kraków, ul. Długa 5. 


Przegląd polityczny. 


Sprawy polskie w sejmie pruskim. Przy 
obradach nad budżetem ministerstwa skarbu 
oświadczył poseł Dziembowski, że polska po- 
lityka kosztuje rząd rocznie około 45 milio- 
nów. Minister skarbu, jeden z najgorliwszych 
popleczników tej polityki, oświadczył w roku 
1902, że niesprawiedliwością byłoby wobec 
Polaków, gdyby zabrano im siłą ich własność 
ziemską, co się jednak teraz przez ustawę o 
wywłaszczeniu dzieje. Polska ludność kocha 
swą ziemię. Będzie teraz trzeba sobie zadać 
trudu, aby ją uspokoić, gdyż jest bardzo 
wzburzoną. Tak stara się pruskie ustawo- 
dawstwo o agitacyę wśród Polaków. Haka- 
tystyczna organizacya, do której należy cały 
stan urzędniczy, komenderuje polityką polską 
rządu. 

Minister skarbu Rheinbaben odpowiedział, 
że nie chce się wdawać w wielką dyskusyę 
polską. Fałszem jest, jakoby urzędnicy z mar- 
chij wschodnich komenderowali rządem. Przed 
przedłożeniem ustawy o wywłaszczeniu do- 
kładnie zbadano, co jest dla narodu niemie 
ckiego koniecznem. Ochrona niemieckości jest 
też zanadto ważną, aby ją oceniano tylko ze 
słanowiska finansowego i dlatego nie należy 


zmuszony do kroków, które może dawniej 
uważano za nieodpowiednie. 


Tow. Jaures o sprawie marokkańskiej. 
W zeszłą niedzielę na olbrzymim mityngu w 
Bordeaux wobec 5-ciotysięcznej publiczności 
Jaures miał długą mowę: o polityce socyali- 
stycznej i o reformach. 

Proletaryat, walcząc o potrzebne dla niego 
reformy — mówił — powinien równocześnie 
organizować się w związki spółdzielcze i w 
syndykaty, tem zapewni sobie większy wpływ 
i większą skuteczność uzyskanym reformom. 

Przeobrażenie porządku kapitalistycznego 
w kolektywistyczny odbędzie się stopniowo, 
etapami. Każda reforma pociąga proleta- 
'ryat do szerszej i większej czynności. 

Omawiając politykę Clemenceaua, zazna- 
czył, że zbliża się ona do upadku, ponieważ 
zaczynają już go opuszczać członkowie stron- 
nictwa radykalnego. 

Ważnym jest w jego przemówieniu ustęp 
o polityce marokkańskiej. ; 

Kłamliwie, obłudnie określają tę politykę 
jako pokojowe przenikanie, zdobywanie. Tak- 
by powinno być, ale tak nie jest. Trzebaby 
na to półstulecia pracy cierpliwej i ludzkiej; 
trzeba było w Algieryi prowadzić politykę 
ludzką, korzystną dla Arabów. 

Tymczasem, po siedmdziesięciu latach pa- 
nowania francuskiego w Algieryi, wśród Ara- 
bów panuje wrogie ku Francuzom usposobie- 
nie i rząd waha się powoływać ich do woj- 
ska. Trzeba było Arabów uczynić obywate- 
lami, wówczas nie mianoby powodu obawiać 
się ich uzbrojenia. 

Węzeł sprawy marokkańskiej dla Francu- 
zów znajduje się w Algieryi. Należało się za 
chowywać z całą sprawiedliwością względem 
nich, ażeby pokochali Francyę. Wówczas 4 
miliony Arabów byłyby na granicy marokkań- 
|skiej oporą dla Francyi. 

Tymczasem Ściąga się na Francyę wszyst- 
kie gniewy świata muzułmańskiego, który 


w Marokku koryto dla merkantylizmu nie- 
mieckiego i angielskiego. 


Zakończył. Jaures swoje przemówienie sło- 
wami: Zwalczać będziemy clemencizm (poli- 
tykę Clemenceau) aż do jego zniweczenia, 
albo aż do chwili, kiedy większość radykalna 
zrozumie potrzebę innego działania. 

Sala zatrzęsła się od oklasków i przyjęto 
niemal jednomyślnie rezolucyę, potępiającą 
politykę rządową. 

Niepokój w Anglii. Aby pojąć wzburze- 
nie, które w Anglii wywołał znany na- 


się cofać przed wielkiemi ofiarami. Rząd jest 


zaczyna się budzić. Tymczasem wyżłabia się 


Powiększy się tylko niedomaganie Europy. 


szym czytelnikom list cesarza: Wilhelma 


do lorda Twedmoutha, trzeba: sobie u- 


przytomnić, iż tamtejszy gabinet liberalny 
od objęcia rządów sprowadził był corocz- 
ną redukcyę wydatków na flotę: Wpraw- 
dzie dotąd, chociaż i to w wirze: wzburze- 
nia się kwestyonuje — nie została naru- 


szoną. święta dla Anglików fovmułka, iż 


flota angielska winna liczebnie: przerastać 
floty dwu połączonych mocarstw konty- 
nentalnych, ale ta „równowaga* wobec 
systematycznego a szybkiego. wzrostu ma- 
rynarki niemieckiej stopniowe grozi za- 
| chwianiem się... Obeenie rokrocznie Niem- 
cy rozpoczynają budowę 3. paacerników i 
jednego opancerzomego krążownika. Ale i 
to w.rtkie tempo, jak już dziś rząd nie- 


mieceki zapowiada, ma od r. 1912 podsko- 
ezyć — do 4 panmcerników.. 
Utrzymanie zatem „status quo* — „dwu- 


| krotności* wymagałoby nie redukcyi, lecz. 
wzmożenia rocznych wydatków na flotę: 


angielską. A postulat „dwukrotności* nie 


jest li tylko właściwym szowinistom, skore | 


nawet taki skądinąd zażarty apostoł po- 
koju, jak Stead, pisze, iż każdemu nowe- 
mu statkowi niemieckiemu powinny odpo- 
wiadać dwa angielskie; jest to rzecz tak 
samo naturalna, jak — że przy pływaniu 
głowa unosić się winna nad wodą... 

Zaalarmowanie się opinii angielskiej ma 
podobno i stąd jeszcze pochadzić, że prze- 
ciwniey TTwedmoutha stale, oskarżali go, 
iż jego oszczędność co do wydatków na 
marynarkę dyktowana była chęcią uspo- 
kajania Niemiec, iż ze strony Anglii im 
nic nie grozi. 

Jeżeli w Anglii ta cała afera wywoła 
reakcyę w kierunku wzmożenia wydatków 
flotowych — znów tym powodem, rujnu- 
jącym zresztą całą Europę na zbrojenia i 
zbrojenia bez końca, będą opętane szałem 
militarnym Pruso-Niemcy. 


[emn omme ammer o o O? oo o o OOO [-| 


Z literatury i sztuki. 


W 60 rocznicę rewolucyi marcowej 1848 r. 
wydali towarzysze wiedeńscy jeduodniówkę 
ilustrowaną, którą polecamy towarzyszom u- 
miejącym po niemiecku. Zawiera ona między 
innemi artykuł tow. Emila Haeckera o ruchu 
rewolucyjnym w Galicyi w r. 1848, opisują- 
cy walkę barykadową w Krakowie i bom- 
bardowanie Krakowa i Lwowa, oraz poda- 
jący niezbyt znane dotąd szczegóły o prą- 
dach socyalistycznych w Galicyi w czasie 
rewolucyi 1848 r. — Cena tej jednodniówki 
marcowej 20 h. Sprowadzać można z Wie- 
ner Volksbuchhandlung, Wien VI. Gumpen- 
dorferstr. 18. 


KRONIKA. 


Kraków, 13 marca. 


Nowiny krakowskie. 


Komisya reklamacyjna, wybrana przez Radę 
miejską do wyborów do Rady, obradowała 
nad wniesionemi reklamacyami. Pierwsze w 
liczbie 62 obejmują reklamacye z powodu 
opuszczenia w spisie wyborców; z tych ko- 
misya 31 uwzględniła, 11 odrzuciła, a 20 u. 
znała za bezprzedmiotowe. Druga kategorya 
obejmuje 193 reklamacyj o przeniesienie z 
jednego ciała wyborczego do drugiego; z tych 
komisya 160 uwzględniła, a 38 uznała za 
bezpodstawne. Trzecia kategorya obejmuje 
22 reklamacyj o wykreślenie z listy i o spro- 
stowanie; komisya uznała 14 o wykreślenie, 
a 8 o sprostowanie za uzasadnione. 


Rada artystyczna, wybrana przez Radę 


‚miasta na wniosek ś. p. Wyspiańskiego, od- 


była wczoraj posiedzenie, na którem uznała 
za konieczne, aby przed rozbiórką domów, 
mających wartość zabytkową lub historyczną, 
sporządzano zdjęcia architektoniczne i foto- 
graficzne tychże domów. Dalej wyraziła ko- 
misya żądanie, aby magistrat, udzielając po- 
zwolenia na burzenie tych domów, starał. się 
uzyskać zdjęcia od właścicieli lub przedsię 
biorców, względnie zajął się sam wykonaniem 
takich zdjęć na koszt gminy. 

W sprawie sarkofagu dla Ś. p. Wy- 
spiańskiego komisya przyjęła w zasadzie 
projekt architekty Rzymkowskiego. Wkońcu 
przeprowadzono dyskusyę nad sprawą prze- 
budowy ratusza. 


Z teatru miejskiego komunikują nam: „Zgon 
Barbary Radziwiłłówny* Wyspiańskiego był 
w pierwotnym pomyśle twórczym zakończoną 
jednostką artystyczną, dopiero później poeta 
powziął zamiar uzupełnić go scenami poprze- 
dzającemi, oraz scenami następującemi po 
tym tragicznym momencie w życiu Zygmunta 
Augusta. Tym sposobem ze „Zgonu Barbary“, 
jako ze związku poetyckiego, rozsnuł się pię- 
kny dramat liryczny, którego fragmenty dru- 
kowane były po czasopismach. Inscenizacya 
„Zgonu* dokonana będzie według znanego 
obrazu Simlera. 

Próby z obu sztuk Wyspiańskiego dobie- 
gają końca. W dniu wczorajszym odbyła się 
próba dekoracyjno-świetlna. 


zA 


Sprawozdanie: statystyczne miejskiego biura: 
statystycznego za pierwszy tydzień bieżącego” 
miesiąca podaje: liczbę ludności Krakowa na. 
105.9125; urodzin było 44, wypadków śmierci: 
58, z czego 16: na gruźlicę. 

Ucieczka obłąkanego. Wczoraj przywiezio- 

no do zakładu dra Żuławskiego 46-letniego. 
Wacława Kurę, strażnika kolejowego z Tar- 
nowa, chorego. ma umyśle. Dla: braku miejsca 
nie: przyjęto go do zakładu,, wobec czego od- 
prowadzający wrócił z chorym na dworzec, 
aby pojechać z powrotem. do. Tarnowa. Na 
dworcu: Kura. zdołał wymknąć się i wyrządził 
kolosalną awanturę w restauracyi kolejowej, 
oraz księgarzewi na dworeu. Aresztowano go: 
i odprowadzono na polisyę, skąd dozorca 
jego, po przedstawieniu stanu rzeczy, zabrał 
go m sobą. - 
Mały pożar wybuchł wczoraj przed godz. 
/10, w nocy przy ul. Augustyańskiej, gdzie 
|w domu pod L. 15 zapaliły się wychodki. 
Ogień zgasiła straż pożarna. Są pewne po- 
(szlaki wskazujące, że ogień: był podłożony. 
| — Wystawa przemysłu skórnege..W cza- 
isie od 12 do 28 sierpnia b. r: odbędzie się w Wie- 
|dmiu specyalna wystawa. dla wyrobów obuwia i 
| przemysłów skórzanych, obejmująca w poszczegól- 
inych działach następujące artykuły: gotowe obu- 
| wie i chołewki, skóry, wyroby skórzane: dla woj- 
| Ska, maszyny i narzędzia,. kufry na wzozy, przybory 
| dla szewców i do fabrykacyi skór i t. p. Zgłosze-- 
inia w sprawie obesłania wystawy przyjmuje dyre-- 
kcya wystawy do 30 czerwca b.r. Bliższych infor-. 
matryj udziela Izba handlowa i przemysłowa w Kra» 
kowie. 

— W koncercie urzniów i uczenie profesora: 
Horbowskiego w poniedziałek 23 b. m. występ aż, 
5 tenorów. Zostanie: odśpiewany eały drugi akt: z 
opery Gounoda „Romeo. i Julia“. Bilety: do nabycia. 
w księgarni Krzyżanowskiego. Całkowity czysty dor 
chód przeznaczony na rzecz Bratniej;pomocy uczniów: 
Akademii sztuk pięknych. 

— Umiwersytet imdowy im. A. Mickie- 
wAcza, ul. Szewska 16, I. p. 

W sali Muzeum techniczno-pzzemysłowego (ulica 
Franciszkańska) w sobotę ed godziny 8 do 9 wie- 
ezorem p. Hi. Radlińska: „Ludność wieśniaczać.. 

Użytelnia pism otwarta oü godz. 11—l i od 
4—9, w niedziele i święta od godz. 10—t i od 
4—9. Biblioteka otwarta od godz 12—1 tod 4—9, 
w niedzieła i święta od 1-1. Biuro otwarte od 
godz 5—7 prócz niedziel ż świąt. Aręhiwum 
społeczne. 

— Repertuar teatru miejskiego w Kra- 
Kawie, 

i z „Chmury“, kemedya Arystofanesa (popu-. 
arne). 

Sobota: „Meleager“, tragedya odsłon trzy Stam. 
Wyspiań-kiego; „Zgon Barbary Rądziwiłłówny*, 
obraz dram. St. Wyspiańskieg.. 

Niedziela o godz. 3 po południu: „Żona papy“, 
wodewil w 3 aktach Me lhac i Mililand (ceny zni» 
żone do połowy) — O godz. 7 wieczorem: „Mem 
leagęr*, tragedya odsłon trzy Stan. Wyspiańskiego! 
„Zgon Barbary Radziwiłówny*, obraz drare, St. 
Wyspiańskiego. 

Poniedziałek: „Mąż idealny*, sztuka w 4 aktach 
O. Wild'a. 

Wtorek: „Zgon Barbary Radziwiłłówny*, obraz 
dram. St. Wyspi ńskiego. „Meleager“, tragedya od- 
słon trzy St. Wyspiańskiego. 

Sroda: „Ojciec“, dramat w 3 aktach A. Strindberga 
(popularne). 

Czwartek: „Zgon Barbary Radziwiłłówny*, obraz 
dram. St. Wyspiańskiego. „Meleager“, tragedya od- 
słon tr y St. Wyspiańskiego. 

Piątek: „Mąż męczennik*, krotochwiła w 3 aktach 
P. Vebera. ; 

Sobota: „Salamandra“, sztuka w 4 aktach Stani- 
sława Graybnera (nowość). 

Niedziela o godz. 3 po południu: „Moralność pani 
Dulskiej“ G. Zapolskiej (ceny zniżone do połowy). 
O godz. 7 wieczorem: „Salamandra“, sztuka w 4 
aktach Stanisława Graybnera. 


Nowiny Iwowskie. 


„Zamach“ na wydawnictwo „Gońca polskie- 
go“. Pod tym tytułem przynosi czwartkowy 
numer organu Alfonsa Brandowskiego „stra- 
szną* wiadomość. Po przeczytaniu tytułu by- 
liśmy pewni, że to zapewne socyaliści pod- 
rzucili bombę pod siedzibę arcybiskupiego 
pupila; tymczasem dowiadujemy się o mniej 
strasznej ale ciekawej rzeczy. Oto „zamacha* 
dokonał ks. prałat Zygmunt Gorazdowski, 
który uknuł spisek na pismo, które — do- 
słownie cytujemy — „nigdy jeszcze się swym 
zasadom nie sprzeciwiło*. Ks. Gorazdowski 
„wkradł się* do administracyi, w której do 
spółki z niejakim Thumenem i „pewną przez 
siebie protegowaną damą*, z zawodu masa- 
żystką, krzywdził pismo, zabierał dochody, 
a nawet chciał oddalić zarządcę drukarni. 

Nie omylimy się, jeżeli sądzimy, że „za- 
mach* ten wyglądał w ten sposób. że Bran- 
dowski swoim zwyczajem naciągał Gorazdo- 
wskiego, który swoją drogą nie cieszy się 
najlepszą opinią we Lwowie; gdy tego na- 
ciągania było już za dużo, albo nie udało się 
w zamierzonych rozmiarach, nastąpił krach 
między przyjaciółmi, w którym jeden chciał 
drugiego oszukać. Na razie ciesz się Lwowie, 
że — znowu cytat — „najpopularniejszy dzien- 
nik w Galicyi, regulator i drogowskaz opinii 
szerokich mas* został uratowany. Brandowski 
ma więcej łotrowskiego sprytu od ks. Gora- 
zdowskiego i on jego wykiwał. 


Z kraju. 


W procesie przemyskim przeciw Zabielan- 
sky'emu i spólnikom, oskarżonym o kradzieże 
u oficerów w Krakowie, Wiedniu, Przemyślu 
i Ołomuńcu, zapadł. wczoraj wyrok. Zabie- 
lansky skazany został na 7 lat, Korona na 
1'/a roku, Zakrzewski i Hausner po 3 mie- 
siące więzienia, Regina Herszkowicz została 
uwolnioną. 

Rabunki w Białej. Nadzwyczaj śmiały ra- 
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dzień w śródmieściu w Białej. Robotnica Klein, 
zatrudniona we fabryce Deutscha, podjęła 
około 3 godziny po południu w banku w 
Bielsku 1000 K. Na ulicy Komorowieckiej na- 
padło ją trzech nieznanych mężczyzn, rzu- 
cili ją na ziemię, a zrabowawszy pieniądze, 
uciekli. 

Podobne wypadki rabunków ulicznych po- 
pełniono ostatniej soboty. 

Na ulicy Wencelisa w Białej napadło tka- 
cza Michała Krywulta trzech młodych ludzi, 
a zagroziwszy mu rewolwerem i otwartym 
nożem, zmusili go do wydania im całej go- 
tówki w kwocie 17 K. Dwóch z nich ujęto: 
jeden 20-letni, kilkakrotnie karany Robert 
Gasz z Lipnika, drugi 19-letni tkacz Józef 
Gojny z Straconki. Drugi rabunek popełniono 
na ulicy Hałeniowskiej na robotniku Roze- 
gnalu z Hałcmowa, którego obrabowano, a 
ściągnąwszy z niego nawet ubranie, zostawili 
go tylko w spodniach. 

Przedłużenie wakacyj szkolnych. Minister 
oświaty rozporządził, aby w bieżącym roku 
szkolnym w zakładach średnich, w których 
wakacye rozpoczynają się 15 lipea, przenie- 
sione zostały już na 4 lipca. Rozporządzenie 
to w Galicyi ma zastosowanie tylko do wscho- 
dniej części kraju, gdyż na zachodzie waka- 
cye zawsze zaczynały się 1 lipca. 

Gospodarka miejska przed sądem. Z No- 
wego Sącza piszą nam: Dnia 16 b. m. od- 
będzie się przed tutejszym sądem karnym 
niezwykle ciekawa rozprawa przeciw drowi 
Karolowi Dawidowi, który na wiecu właści- 
cieli realności w Nowym Sączu krytykował 
niedołężną gospodarkę zarządu miasta, czem 
uczuła się dotkniętą Rada miejska i wniosła 
skargę do sądu. 

Zamordowanie męża. W Międzybrodzie koło 
Żywca mieszkał pewien tkacz, który wrócił 
niedawno z Ameryki z kapitałem 2800 K. 
Żona w nieobecności jego zawiązała stosunki 
z dawnym swym kochankiem, z którym miała 
dwoje dzieci. Onegdaj męża upiła, poczem 
igłą, używaną przez tkaczy, pchnęła go w 
skroń i wyrzuciła na podwórze. Rano zna- 
leziono trupa; poczem żonę i jej kochanka 
aresztowano. 


Z zaboru rosyjskiego. 


Stosunki z Prusami. Dzienniki warszawskie 
podają następujące obliczenie: W styczniu 
r. z. wyjechały z Sosnowca do Katowic 
11.772 osoby, w styczniu b. r., zaś o 3036 
mniej, w lutym b. r. zaś o 3130 osób mniej, 
niż w lutym z. r. 

Jednocześnie ze zmniejszeniem się wyja- 
zdów do Katowic, wzrosła ogromnie liczba 
osób, wyjeżdżających do Krakowa. W lutym 
z. r. wykupiono w Sosnowcu biletów do 
Krakowa 1667 w b. r. zaś w tymże mie- 
siącu 2610. 

Konfiskaty i zawieszenia. Generał guberna- 
tor warszawski zawiesił na mocy praw stanu 
wojennego wydawnictwo p. t. „Myśl polity- 
czna“, nakazawszy jednocześnie natychmia- 
stową konfiskatę wszystkich numerów w miej- 
scach sprzedaży. 

Rewizye Ì aresztowania. W Lublinie na 
ganku gmachu pocztowego policya dokony- 
wała onegdaj rewizyi osób „podejrzanych“, 
wchodzących lub wychodzących z poczty. 
Aresztowano b. ucznia szkoły lubelskiej p. 
Grafczyńskiego. Aresztowanie poprzedziła re- 
wizya, dokonana przez policyę i żandarme- 
ryę. Podczas rewizyi nie podejrzanego nie 
znaleziono. 

W Łodzi nocy onegdajszej znów areszto- 
wano kilkadziesiąt osób. 

Rewizye i aresztowania w Ozorkowie. Nocy 
onegdajszej policya i żandarmerya w towa- 
rzystwie silnych oddziałów wojska dokonały 
jednocześnie rewizyj w kilkudziesięciu do- 
mach.. Aresztowano 12 osób, między niemi 
7 robotników z tkalni Szyka i Waldmana. 
U tego ostatniego strejk trwa już 6 tygodni 
i w ostatnich dniach właściciel miał otrzymać 
list anonimowy z groźbą śmierci. Wszystkich 
aresztowanych pod silnym konwojem odesłano 
do więzienia w Łęczycy. 

Z sądu wojennego. Okręgowy sąd wojenny 
rozpoznawał onegdaj w Łodzi sprawę Józefa 
Jahna, oskarżonego o zabicie w dniu 17 
października 1907 r. w Zduńskiej Woli stryja 
swego Antoniego Jahna, podejrzanego o szpie- 
gostwo, oraz o zabicie w dniu 19 liątopada 
r. z. również w Zduńskiej Woli strażnika 
ziemskiego Hahna. Jan skazany został na 
śmierć przez powieszenie. 


Z zaboru pruskiego. 


Losy ustawy o stowarzyszeniach. Z Berlina 
otrzymuje „Dziennik Pozn.* z 12 b. m. na- 
stępującą wiadomość niepokojącą:  Posiedze- 
nie komisyi wysadzonej dla rozpatrzenia § 7, 
tyczącego się języka rozpraw, nie odbyło się 
dzisiaj. Obrady na życzenie rządu odłożono 
na nieograniczony czas. Rząd chce się w tym 
przedmiocie porozumieć jeszcze z wolnomyśl- 
nymi. 

W parlamencie obiegają pogłoski, że w o l- 
nomyślni ulegną ostatecznie .i 
zmienią swoje stanowisko na ko- 
rzyść rządu. 

Wypieranie robotników polskich. W Gnie- 
źnie, jak pisze „Lech“, wywiera się nacisk 
na rozmaitych przemysłowców niemieckich, 


s 


którzy mają rządowe dostawy, by ci wydalali 
robotników polskich, z których u nich nieje- 
den już od wielu lat pracuje, a zastępowali 
ich nasyłanymi przez komisyę kolonizacyjną 
Niemcami. Niemcy z obawy, by nie stracili 
dostaw rządowych, skłaniają się podobno do 
życzeń i usuwają robotników polskich. 

Kanał mazurski. Mazowsze pruskie, jak wia- 
domo, obfituje w duże jeziora, których wspól- 
ny obraz wynosi 650 kilometrów kwadrato- 
wych. Istnieje plan połączenia tych jezior 
między sobą oraz z rzeką Pregołą i utwo- 
rzenia w ten sposób drogi spławnej. Budo- 
wa projektowanych kanałów kosztowałaby 
14,700.000 marek. Koszty śluz wynosiłyby 
1,815.000 m. Odnośny projekt rządowy zo- 
stał już przedłożony pruskiej Izbie posel- 
skiej. 

Ze Świata. 


Parlamentarna inspekcya koszar. Na za- 
proszenie ministra obrony, krajowej udało się 
onegdaj kilkunastu posłów na zwiedzenie no. 
wych koszar obrony. krajowej na Baumgar- 
ten w Wiedniu, oraz szkoły kadeckiej przy 
ul. Boerhavego. Między posłami znajdowali 
się też tow. dr Diamand i dr Lieber- 
mann. Delegat ministerstwa pokazał posłom 
oczywiście tylko urządzenie koszar, które 
odpowiada wymaganiom. Co się dzieje z żoł- 
nierzami w tych koszarach — pozostało na- 
turalnie dla zwiedzających tajemnicą. Przy 
tej sposobności zademonstrowano posłom no- 
wy karabin maszynowy systemu Schwarzlose 
wprowadzony do obrony krajowej. Jest on 


„jeszcze bardziej morderczy niż karabin ma- 


szynowy Maxima. To nowe „ulepszone* na- 
rzędzie mordu kosztuje 4000 K. 


0 zgonie Edmunda de Amicis donoszą na- 
stępujące: szczegóły: Bawił on właśnie w nad- 
morskiej miejscowości Bordighera na włoskiej 
Riwierze, gdy nagle zaskoczył go niespo- 
dziany zgon. Zmarł dnia 11 b. m. nad ra- 
nem na udar mózgowy. 


Z więzień rosyjskich. Gubernator witebski 
Gerszau Fłotow doniósł do głównego zarządu 
więzień, iż więzienie w Połocku jest obecnie 
strasznie przepełnione. Obliczone tylko na 50 
więźniów, mieści ich teraz 160. Skutkiem fa- 
talnych warunków hygienicznych grasuje ty- 
fus. W przeciągu ostatnich dwu miesięcy zda- 
rzyło się kilka wypadków śmierci. Liczba 
chorych wogóle dochodzi do setki (na 160!). 


Szwager Wittego oszustem. Dnia 9 b. m. 
stawał przed sądem przysięgłych w Wiedniu 
41-letni Borys Nurok oskarżony o oszustwo 
i sprzeniewierzenie. Nurok pochodzi z bar- 
dzo bogatej rodziny żydowskiej w Peters 
burgu i dopiero przed 18 laty przeszedł na 
prawosławie. Jedna z jego sióstr jest żoną 
byłego prezydenta ministrów hr. Wittego. 
Nurok od 20 lat żyje za granicą, dokąd ro- 
dzina posyłała mu wielkie sumy; ponieważ 
jednak prowadził wesołe życie i dużo prze- 
grywał w Monte Carlo, zaczął oszustwami 
zdobywać pieniądze. We Francyi za podobne 
rzeczy skazany został na 1 rok i 2 miesiące 
więzienia. W roku 1905 przybył do Wiednia, 
gdzie po przegraniu na wyścigach całej swej 
gotówki, wymyślił nowy rodzaj oszustwa. 
Udał się do jubilera Schónfelda, któremu przed- 
stawił, że zapomocą swych stosunków w wy- 
sokich sferach może korzystnie sprzedać ma- 
sę kosztowności. Śchónfeld powierzył mu ko 
sztowości za 5.000 K, z którymi Narok po. 
szedł do zakładu zastawniczego, a z otrzy- 
maną sumą znikł z Wiednia. Na rozprawie 
wyszło na jaw, że Nurok w różnych mia- 
stach naciągał kelnerów, pozostawał dłużnym 
w hotelach, wogóle brał pieniądze skąd się 
tylko dało. Skazano go na rok więzienia i 
na wydalenie z granie Austryi. 


Finlandski związek strzelecki przed sądem. 
Pomiędzy oskarżeniami, miotanemi przez szo- 
winistów rosyjskich przeciwko Finlandyi, znaj- 
duje się między innemi i to, iż bardzo roz- 
powszechniony w tym kraju związek strze- 
lecki „Woima* sprowadził był do Finłandyi 
ogromne zapasy broni palnej, ażeby przy 
sprzyjających okolicznościach przez powsta- 
nie zbrojne oderwać kraj ten od Rosyi. 

Sprawa powyższa znajdzie swe echo przed 
trybunałem państwowym w Abo, który ma 
ją zbadać w połowie maja. 

Bankiet na cześć Brissona. We środę wie- 
czorem odbył się bankiet na cześć Brissona, 
któremu wręczono medal pamiątkowy z po- 
wodu wyboru jego po raz piętnasty na pre- 
zydenta Izby deputowanych. Po mowie pre- 
zydenta ministrów Clemenceau, zabrał głos 
Combes, który oświadczył, że większość Izby 
nie odpowiada rzeczywistym stosunkom kraju. 
W interesie rzeczypospolitej leży utworzenie 
dwóch stronnictw: republikańskiej lewicy i 
partyi liberalnej i postępowej. 

Wystawa angielsko-francuska. „Daily Tele. 
graph* donosi, że otwarcie wystawy francu- 
sko-angielskiej, na które przybędzie do Lon 
dynu prezydent Fallićres, nastąpi z końcem 
pierwszego, lub z początkiem drugiego ty- 
godnia maja. Wizyta prezydenta Fallićresa 
będzie oficyalna i potrwa kilka dni. Miasto 
Londyn wyda na jego cześć bankiet w Guide- 
hall, gdzie prezydentowi będzie wręczonym 
adres powitalny. 


Przegląd społeczny. 


Z organizacyi kapeluszników w Tarnowie. 
Dnia 9 marca b. r. odbyło się w Tarnowie 
walne zgromadzenie członków grupy miej- 
scowej Związku zawodowego robotników i 
robotnice kapelusznickich w Austryi. 

Sprawozdanie zarządu za rok 1907 było 
nader interesujące, a świadczy ono niezbicie, 
jaką potęgą jest silna organizacya centralna. 
Rok sprawozdawczy był rokiem nieugiętej 
walki, był rokiem próby ogniowej organiza- 
cyi kapeluszników w Tarnowie. Niechętnem 
też okiem patrzyli pracodawcy na rozwój i 
siłę organizacyi, która systematycznie wy- 
walczała sobie lepsze warunki pracy i wa- 
runki materyalne członków znacznie polep- 
szyła. To też fabrykanci i różni majstrowie 
kapeluszniccy postanowili za wszelką cenę 
zniszczyć organizacyę robotniczą, która im 
była solą w oku, aże zabrali się do tego nie 
na żarty, świadczy o tem najwymowniej za- 
łożona w roku ubiegłym organizacya maj- 
strów i fabrykantów kapelusznickich, świad- 
czą o tem kaucye 900-koronowe, prowoka- 
cye i szykany robotników. Na nie się zdały 
wszelkie wysiłki wrogów organizacyi robo- 
tniczej, gdyż ostatnią próbę rozbicia organi- 
zacyi robotniczej przetrwali robotnicy zwy- 
cięsko, chwytając się ostatecznego środka 
obronnego: strejku, do którego zostali pro- 
wokatorskiemi sztuczkami swych pracodaw- 
ców zmuszeni. Strejk, który trwał 
blisko 4miesiące i kosztował oko- 
ło 15.000 koron, przeprowadziła or- 
ganizacya zwycięsko i, jeżeli stało się 
coś dziwnego, to właśnie to, że nie organi- 
zacya robotnicza, ale organizacya fabrykan- 
tów rozbiła się w zupełności i to zaraz w 
początkach walki z organizacyą robotniczą. 

Po wyczerpującej dyskusyi i udzieleniu 
absolutoryum ustępującemu zarządowi, przy- 
stąpiono do wyboru zarządu na rok 1908, 
w skład którego weszli tow.: przewodniczą- 
cy Ascher Jakób, zastępca przewodniczącego 
Sebel Pejsach, sekretarz Bernkopf Moritz, 
kasyer Tiefenbrum Izaak; kontrolorzy: Braw 
Selig i Fass Kalman. Do wydziału weszli: 
Fass Izrael, Laub Henryk, Semmel Mendel, 
Kanner Anschelm, Silberstein Jakób, Israel 
Szymon. 


B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze- 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


TELEGRAMY 


z dnia 13 marca 


Przeciw bar. Beckowi. 


Wiedeń. (Tel. wł.). W kołach niemieckich 
posłów postępowych panuje wielkie wzbu- 
rzenie przeciw bar. Beckowi, któremu za- 
rzucają prowadzenie tajnej polityki klery- 
kalnej. Popiera on dążenia chrześcijańsko- 
socyalnych, skierowane do obniżenia cza- 
su obowiązku szkolnego, oraz stara się o 
pozbycie się z gabinetu postępowego mi- 
nistra oświaty Marcheta. Baron Beck na 


każdym kroku stara się spełniać życzenia, 


klubu chrześcijańsko-społecznego, skiero- 
wane przeciw wolnej nauce, mimo że par- 
lament w debacie nad wnioskiem Masary- 
ka oświadczył się przeciw klerykalizacyi 
szkół. 

Spodziewają się, że w obradach komi- 
syi budżetowej nad rozdziałem minister- 
stwa oświaty przyjdzie do ostrego starcia 
między wolnomyślnymi i klerykalnymi 
Niemcami i że bar. Beck stanie wobec 
trudności, które sam postępowaniem swem 
sprowadził. 

Sprawy językowe. 

Wiedeń. (Tel. wł.). Ruscy, chorwaccy, sło- 
weńscy, włoscy i rumuńscy członkowie ko- 
misyi budżetowej odbyli dziś wspólną kon- 
ferencyę celem ustanowienia planu działania 
przy obradach nad ministerstwami oświaty 
i sprawiedliwości. 

Konferencye te będą się odbywały w dal- 
szym ciągu. 

Bomby na przyjęcie króla Alfonsa. 

Paryż. Agencya Havasa donosi z Madrytu: 
Z nadeszłych telegramów wynika, że onegdaj 
w Barcelonie nastąpiły dwa wybuchy: jeden 
o 3 rano, który według oficyalnej wieści był 
eksplozyą rury parowej kranu portowego, 
drugi zaś. wieczorem w rurze odpływowej 
rynny dachu, przyczem miało chodzić o 
eksplozyę zwykłej rakiety. W. oficyalnych 
kołach Barcelony nie przywiązują do drugiej 
eksjlozyi żadnego znaczenia i sądzą, że cho- 
dzi tu o przypomnienie kampanii prowadzo- 
nej przeciw władzom. Aresztowane indywi- 
duum oświadcza, że chodziło tylko o żart. 

Barcelona. Wczoraj po południu znaleziono 
na tem samem miejscu, na którem onegdaj 
powstała eksplozya, bombę. Podczas trans- 
portu w wozie opancerzonym bomba ta wy- 
buchła. O godzinie 7 wieczór na jednym 
z najruchliwszych placów w centrum miasta 
znaleziono drugą bombę, a jeszcze później 
w ianem znów miejscu — trzecią. 


Ochrona Niemców przed bojkotem. 
Berlin. Biuro Wolffa donosi ze Sosnow- 
ca: Dla wzmocnienia ochrony niemieckich 
mieszkańców przybyło tu 5 kompanij wojska. 
Panuje wielkie niezadowolenie z powodu, że 
koszta utrzymania wojska nałożono na oby- 
wateli. 


Katastrofa automobilowo-tramwajowa. 

Turyn. Przy zderzeniu się automobilu z 
tramwajem parowym 7 osób zginęło, kilka- 
naście odniosło rany. 

Stan wojenny. 

Petersburg. Stan wzmocnionej ochrony 
przedłużono w miastach Ekaterynosławiu i 
Niżniednieprowsku do 30 października 1908 
roku, w gubernii witebskiej do 29.g0 marca 
1909 r. 

Strejk w Portugalii. 

Lizbona. W Setubal robotnicy 30 fabryk 
konserw zastrejkowali, ponieważ fabry- 
kanci domagali się od robotników, którzy 
lutują puszki z konserwami, złożenia 
kaucyi. 5 

Bona spiskowczynią. 

Paryż. Z Petersburga donoszą: Zajętą od 

siedmiu lat w domu Stołypina bonę do 


„dzieci aresztowano za udział w odkrytym 


niedawno spisku na w. ks. Mikołaja Miko- 
łajewieza. Znaleziono listy, wskazujące, że 
pozostawała ona w porozumieniu z rewolu- 
cyonistami. 
Nowy zamach w Persyi. 

Teheran. (Tel. wł.). Wczoraj dokonano za- 
machu na zaufanego doradcę szacha, gene- 
rała Eddin Khana. Generał jest ciężko ranny. 


Krwawy strejk w Ameryce. 

Berlin. (Tel. wł). Z Nowego Jorku dono- 
szą, że w kopalniach rtęci i saletry w za- 
chodnich stanach wybuchły zaburzenia robo- 
tnicze z powodu odrzucenia żądania o pod- 
wyższenie płacy. Właściciele kopalń zażądali 
przysłania wojska, które stoczyło z robotni- 
kami krwawe walki, przyczem miałe 
zginąć 3500 ludzi. 


Nakładem „Naprzodu* wyszła z druku 
bardzo zajmująca broszura pod tytułem: 


STANISŁAW 
WYSPIAŃSKI 


Napisał Emil Haecker. 
Cena za egzemplarz 30 halerzy. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach, 

u wszystkich kolporterów partyjnych oraz 

w administracyi „Naprzodu* (Kraków, ul. 
Długa 1. 5). 


Że stowarzyszeń i zgromadzeń, 


Ogłoszenie. 

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra- 
niach można umieszcz ć tylko za opłatą 40 ha- 
lerzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 koronę 
za jednorazowe ogłoszenie. 


* Wzywa się wszystkich członków 
Chóru robotniczego w Krakowie, aby ze 
względu na koncert ludowy, który odbędzie się 
22 b. m., regularnie uczęszczali na próby, które 
odbywają się w każdy wtorek, czwartek i sob tę 
punktualnie o godz. 7/2 wieczorem. Ci, którz. na 
próby nie uczęszczają, nie wezmą udziału w kon- 
cercie. 

* „Na Józefa!“ — Wielki Bal Robotni- 
czy!! Bliższe szczegóły podadzą ogłoszenia i afi- 
sze! Dochó' nə wydawnictwa partyjne! 

* Baczność kamieniarze krakowscy! 
W niedzielę 22 b. m. o godz. 11 przed południem 
odbędzie się walne zgromadzenie krakowskiej grupy 
kamieniarzy w Związku stow. rob. ul. Wiślna 5, 
IL p, na które wszystkich towarzyszów i kolegów 
k mieniarzy uprzejmie się zaprasza. 

* Baczność kolejarze podgórscy! W nie- 
dzielę 15 b. m. o godzinie 5 po południu odbędzie 
się staraniem Uniwersytetu ludowego w lokalu 
grupy kolejarzy (ul. Lwowska 30) wykład p. Ra- 
dlińskiej p. t. „Polska przed lat tysią:em*. 

* Baczność piekarze krakowscy! W nie- 
dzielę 15 b. m. odbędzie się poufne zg omadze ie 
w sali miejskiej Kasy dla chorych, ul. Podwale 12. 
Z powodu ważnych spraw uprasza się członków o 
liczny udział i punktualne przybycie. J. Tomczyk, 
W. /awisza. = 

* Tarnopol. Staraniem Stowarzyszenia kobiet 
pracujących odbędzie się w niedzielę 15 b. m o 
god. 8 wieczorem w sali Zamkowej odczyt tow. 
M kołaja Hankiewicza: „O kontrrewolucyi w pań- 
stwie carów*. 

* Uniwersytet ludowy na prowincyi. 
Zarząd główny Uniwersytetu ludowego im. A. Mi- 
ckiewicza urządza w niedzielę 15 b. m. następujące 
wykłady popularne na prowincyi: 

Nowy Sącz sala Domu robotniczego, godz. 5 
po psłudniu) T. Jemielewski: „Z chemii życia co- 
dziennego*. $ 

Bochnia (Stow. robotników budowlanych, ul. 
Kowalska, o godz 7'15 wieczorem) S. Krauz: „Roz- 
wój życia na ziemi* (z obrazami). 

bilety wstęru: 20 i 10 hal. 


Kursa ielegralficzne. 

. Budapeszt, 13 marca. Pszenica na kwiecień 1201 
do 1202. Pszenica na maj 1177 do 1178 Pszenica 
na październik 986 do 987. Żyte n kwiecień 
1071 do 1072 Żyto na październik 8'72 do 873. 
Owies na kwiecien 7 87 du 788. Owies na paździer- 
nik —— d Kukurudza ns maj 6'73 do 674. 
RE na sierpień 1625 do 16:35. Wszystko za 
a) g 

Oferty mierne. Chęć kupna słaba. Usposobienie 
słabe. Pogoda: chłodno. | 


Przepowiednia pogody. 
Galicya zachodnia Pochmurno, słabe wiatry, 


temperatura mało zmieniona, najpierw jeszcze źle, 
później powoli lepiej. A 


O == 


Kraków, Bobota 


NAPRZOD 


Za treść egłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


| Drobne ogłoszenia 


y Za anons w „Drobnych ogłosze- Ę 
8 niach“ liczymy za każde słowa 6 h, 1 
A tytuł 20 hal. 


RODOWA ESEE 


Rower 
w dobrym stanie, marki „Helical 
Premier* do nabycia. Wiadomość, 
ul. B. Joselowicza 16, part. na lewo. 


Rowery używane 
w dobrym stanie silnej konstrukcyi 
po K 50, z wolnobiegiem K 65, 
74, 80. Nowe z gwarancyą po Kor. 
116. Reperacye starych rowerów, za- 
miana na nowe, wynajem. Cennik 
darmo. Skład fabryczny rowerów, 
maszyn do szycia, zegarków, biżu- 
teryi. Stanisław Rundbakin Wiedeń IX, 
Griinetorgasse 23. 


SZCZEPY OWOCOWE 
już czas zamawiać! Jabłonie, gruszki, 
śliwki, czereśnie, wiśnie, 2, 3, 4-le- 
tnie, 1 szt. 25, 30 i 40 ct. Agrest, 
porzeczki, maliny, szparagi, trus- 
kawki, poziomki, brzoskwinie, mo- 
rele, drzewa ozdobne, krzewy itp. 

Cennik wysyłam opłatnie. 
UKLAŃSKI 
gama ogrodów Olsza Dwór, p. 
Kraków. 


Panienke 
do nauki modniarstwa poszukuje się 
zaraz. Wiadomość w dziale insera- 
towym „Naprzodu“. 176 


Poszukuję 
kilku robotników krawieckich. Wein- 
berger, Koletek 4. 246 


Miód 
patoka, deserow kuracyjny pota- 
niał — 5 kg. 6 K franco. Najlepsze 
miody do picia, domowego wyrobu 
po 70 hal. do 1 K 60 hal. za */2 kg. 
Za prawdziwość, czystość i pocho- 
dzenie z własnej pasieki gwarancya. 
Podobne ogłoszenia mniejszych pa- 
sieczników są fałszywe. Kugieniusz 
Biliński w Zbarażu, właściciel naj- 
większej galicyjskiej pasieki. 199 


Metodą Berlilza 


udzielają lekcyj osobnych 
izbiorowych 


Anglik irei 
Francuzi 
Niemiec iS.” 
Włoch 


z wyższem wy- 
kształceniem. 

UI. Floryańska 25, I. „ piętro. 
Bryndza owcza karpacka 


1 faska 5 kg. bryndzy deserowej. . K 6— 
1 faska 5 kg. bryndzy majowej . „ K 5— 
1 faska 5 kg. bryndzy ostrej K 4— 


1 błaszanka 5 kg. masła deserowego K 10:— 


1 paczką 5 kg. sera szwajcarskiego K 8— 
1 paczka 5 kg. słoniny bardzo grubej K  7— 
1 paczka 5 kg. słoniny wędzonej . . K 2:20 
1 paczka 5 kg. kiełbas wieprzowych „K 8— 
1 blaszanka 5 kg. smalcu wieprzo- 

wego . <a K 8— 
1 blaszanka powidła tureckiego a K 4— 
1 paczka 5 kg. śliwek tureckich . . K 3:50 
1 kg. papryki K2— do K 3— 
1 kg. makaronu tarehonya . . „Ko 070 
1 kg. mąki ziemniaczanej . . „.K 050 


1 kg. pieprzu czarnego Sk 
Kiefer dom eksportowo- handlowy 
I 


afera Kiefera Leona (KesmaTk) spis, Węgry. 


Ważne dla właścicieli dóbr, 
gospodarzy i handli nasion! 


Jeżeli chcecie być obsłużeni dobrze, 
rzetelnie, snmiennie, a nie drogo 
przy najbliższem zakupnie nasion, 
to zwróćcie się z zaufaniem do 
Głównego składu nasion 
S. Weintrauba w Tarnowie. 
Osobliwość: O wielkiej sile kiełko- 
wania nasienie buraków pastewnych. 


Poselska 15 ¿ 
Godzień świeży wielki 


wybór ciast po 6 hal. 
poleca 
Fabryka ra cukierniczych 
prowadzona pod osobistym 
kierunkiem 
R. Pieczarki w Krakowie, 


Poselska 15 


koło kościoła św. Józefa. 


I 
i 


l 


; 


Kuracyjny chleb 
„SIMonna” 


poleca 


handel pod firmą 
Wojciech Olszowski 


w Krakowie 


Mały Rynek (róg Szpitalnej). 


` Wydawca: igumacy Daszy ński. — Odpowiedzialny rodaktor: iustaw Alojzy Titz. 


Jest smaczny, przeto go dzieci 
chętnie zażywają. 


Przez Wysokie 
9. k, Namiestnictwu 
kemocsyonmawanne 


Biuro 
podróży 
Zofii w 
Biesiadeckiej 
Oświęcim (dworzec) 


sprzedaje 
bilety okrętowe de 


Ameryki 


£ Mi III kl. dla paro 
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei pólnocno-amery: 
kańskich we wszyst- 
kich kierunkach. 
Geny ściśle wedla tarył 
dkrętowych I kolajowyck. 


Bilety okrętowe do Kanady 
i bilety kolejowa kanadyjskie. 

s Prospekty darmo i opłatnie 
020000200200000000009000080000 


RZĄDOWO UPRAWNIONA 


Fabryka wód mineralnych sztucznych 
i specyalnych leczniczych 


pod ZE 


K. Rzaca 1 Chmurski 


w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4 
Kii pod kontrolą komisyi przemysłowej Wody mi ineralne 


Tow. Lek. krak. polecone przez toż Towarz. 

odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshiib- 

lerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 

tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, 

żelezistą, kwaśną oraz wody mineralne mormalne 

z przepisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptekach 
i drogueryach. — Cennik) na żądanie franko. 


>42069$002094 


Naftowy palnik 


żarowy „Kronos“ 


model 1908. 
Zalety: Dobra konstrukcya! 
Zużywa tylko za 11/4 hal. nafty na godzinę. 
Siła światła około 100 świec! Zwyczajne 


użycie! Cena całości 9 koron. Odsprze- 
dawcom wysoki rabat! 


Wyłączna sprzedaż dla Austryl 
Oesterreichische 


Export-Gasglühlicht-Gesellschaft m. b. H. 
Wien, V., Ramperstorfferstrasse 66. 


TRAATI anaana a 
999% 


Losowanie 1 kwietnia. — Główna wygrana 600.000 franków. 
Polecam mające szczególne szanse 


Losy Tureckie 


Losy Tureckie mają 6 losowań rocznie: 1/2, 1/4, 1/6, 1/8, 1/10 i 1/12. 
Losy Tureckie mają rocznie 6 głównych wygranych, mianowicie: 
3 po 300.000 Fr. i 3 po 600.000 Fr. i liczne znaczne uboczne 


wygrane. 
Losy Tureckie dają uawet przy ciągnieniu najmniejszych wygranych 
wynoszących 240 Fr. = 229 K znaczną wygranę. 
Polecam zatem 
do nabycia za gotówkę na podstawie kursu dziennego, wsk) polecam 
1 Los Turecki na raty miesięczne po 7 lub SK. 
5 Losów Tureckich na raty mies. „ 35 „ 40 „ 
PSY AŻ: Gi 5 600 ALSO 
Cenę ustanawia się na podstawie każdorazowego kursu dziennego. Wy- 
łączne niepodzielne prawo do wygranej na podstawie ustawowo wysta- 
wionego dokumentu sprzedaży natychmiast po złożeniu pierwszej raty 
wprost na moje ręce. — Nadesłanie pierwszej raty najlepiej przekazem 
pocztowym, dła dalszych rat przesyłam czeki pocztowej Kasy oszczędności. 


$> bAa 


„Kronos“ daje naturhmiast światło żarowe! 
{340810226 | 9MGWI[AJ99E IĄJBIS OBEUMOJZAJĄ 


EDWARD URBAN 


Dom bankowy 
Berno (Mor.) Grosser Platz Nr. 23-25 


(we własnym domu) 
Uczciwych stałych odsprzedawców przyjmuję. 


Dobra prowizya. 
99999 


234 


Ceny tanie. 


W chorobach płucnych, katarach, 
kokluszu, influenzie, szkrofułach 


bywa Sirolin „Roche* przez licznych profesorów i lekarzy zapi- 
sywany. Sirolin wzbudza apetyt i powoduje przyrost wagi ciała. 


Ponieważ liche naśladownictwa są polecane, przeto należy żądać 
zawsze: w oryginalnmem opakowaniu „Roche“. 


F. Hoffmann-La Roche & Co. 
Bazylea (Szwajcarya) i Wiedeń IIH/4, Neulinggasse 11. 


Ilustrowana broszura H. 1 „0 chorobach ze zaziębienia** darmo i opłatnie. 


Poszukujemy 


zdolnych 


Meżczymi Pań 


do podróżowania albo czynności 

na miejscu. Fachowe wiadomości 

nie konieczne. Pierwsza jazda pró- 

bna na koszt towarzystwa. Oferty 

pod „Wiosna* skrytka pocztowa 118 
Kraków. 


Kasal 


zdrowie miłe, usuwa kaszel. 
5245 notar. zatwierdzonych 
świadectw dowodzą, że 

ze skutkiem ulgę przynoszą 


Kaisera 


karmeiki piersiowe 
z 3 jodłami. 
Przez lekarzy uznane i pole- 
cane pranw kaszlowi, chrypce, j; 
katarowi zaflegmieniu, katarowi | 
_ gardła I kokluszowi. 


p 80 h. Do nabycia Sptokaoh] I 
i w drogueryah. 


Do AMERYKI i KANADY 


najdogodniejszy, najtańszy 
i najpewniejszy przewóz 


Linia Cumarda 


Najbliższe terminy odjazdu z TRYESTU 


„Ultonia“ 18 marca 1908 roku. 
„Slavonia“ 31 
„Pannonia“ 14 kwietnia 1908 roku. 
Z Liwerpolu 
„Lusitania“ (największy i najwspa- 
nialszy parowiec D 4/4, 25/4 
i 16/5 


„Mauretania* 21/8, 11/4, 2/5, i 23/5. 

Wyjaśnień udziela i karty okrętowe 

wydaje Schröder & Co, Tryest lub 

bito bodióży Austr. Lloydu, Wiedeń 
li AA: 6. 


a CZYTELNIA 4 
- Dzienników | 
i i Czasopism 

A UL. MIKOŁAJSKA 6,1 P. 


| Przeszło 17O pism pol- ą 


skich, francuskich, niemiec- D 

d kich, angielskich, rosyjskich 

3 i włoskich. Wstęp 20 halerzy. 
ABONAMENT. 


Czytelnia otwarta od godz. 
ą 8 rano do ASA 9 wieczór. 


Odezwa 


Zawiadamia się Szan. Tow. 
że w Niedziele i Święta 
zbiera wkładki i wpisuje 
do Stow. Rob. Spożyw- 
czego „Naprzód* w lokalu 
Związku Wiślna 5. II. p. 
od godz. 9 do 12 
Kasyer: St. Czechowicz 
Przew.: Fr. Sułczewski 


Kontrolor: H. Fallek. 


14 marca 1908 


Nr. 73. 


Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


Do zawierania 


' „ATLAS“ 


Dostać można na zarządzenie lekarza 
w aptekach po 4 K za flaszkę, 


A życiowych, posagowych 
służby wojskowejej i rent pod nader 
korzystnymi warunkami i niskimi premiami nadaje się najbardziej 


ATLAS” 


Akcyjne towarzystwo ubezpieczeń na życie służby wojskowaj i rent. 
Bey, taryfy rozsyła, tudzież bliższych informacyi udziela : 


akcyjne towarzystwo ubezpieczeń 
na życie służby wojskowej i rent. 


Filia dyrekcyjna: Kraków, Grodzka L. 18. 


Zdolni i ruchliwi zastępey poszukiwani, mogą jako akwizytorzy 
początkująco łatwo koron 300—400 miesięcznie zarobić. 
Praktyczne wprowadzenie zapewnione. 


Oferty należy pod powyższym adresem nadesłać. 


owy ABAI RAUA A 


Pisanie na maszynie 


| i powielanie w językach : polskim, francuskim, niemieckim, angielskim. 


|| Ul. Pańska Nr. 5, Il. piętro. 


HELENA FRYDOWA. 


(Założonej w roku 1846). ` 


Ciąg dalszy spisu: PRZEWODNIK 
Stanisława Cyrankiewicza o gro- 
bach i pomnikach z kościołów 
i cmentarzy Krakowa, Podgórza 
i Zwierzyńca zawierać będzie: 

Grobowce i pomniki biskupów kra- 
kowskich w katedrze na Wawelu; 

Grobowce i pomniki Kanoników ka- 
tedralnych, pochowanych w ka- 
tedrze na Wawelu i na cmentarzu 
krakowskim; 

Spis pomników, tablic i nagrob- 
ków z kościołów krakowskich i św. 
Salwatora na Zwierzyńcu; 

Groby wieczyste zgromadzeń za- 
konnych na cmentarzu i wygasłego 
klasztoru PP. Scholastyczek, PP. Ka- 
medulanek, obecna szkoła św. Kingi, 
dawniej ich kościół i klasztór; 

Grobowiec wspólny Weteranów 
z roku 1830—1831; 

Wspólna mogiła zastrzelonych w r- 
1848. 

Pomnik poległych za ojczyznę w r. 
1863, znajdujących się na cmenta- 
rzu krakowskim; 

Wspomnienie pośmiertne członków 
partyi demokratycznej robotników, 
którzy pracowali dla idei i są po- 
chowani na cmentarzu w Krakowie, 
Podgórzu i Zwierzyńcu. 

Pomniki mistrzów pióra, pędzla, 
dłuta, lutni itp. na cmentarzu kra- 
kowskim; 

Kronika cmentarna; 

Cmentarz krakowski ze spisem 
pomników i grobów spoczywają- 
cych tamże, ułożony alfabetycznie; 

Gmentarz Podgórski (stary i no- 
śl | wy) ze spisem pomników i grobów; 

Gmentarz Zwierzyniecki (stary 
i nowy) wraz z cmentarzem, znaj- 
dującym się okoła kościoła św. 
Salvatora, w kościółku tym w gro- 
bie są pochowane 39 zakonnic SS. 
Norbertanek z ksienią Ewą Sto- 
piecką, za której staraniem doko- 
naną została beatyfikacya błogosła- 
wionej. Bronisławy w r. 1840, gdzie 
ma swą kaplicę u stóp kopca Ko- 
ściuszki. 

Plan cmentarza krakowskiego. 

Wszystkim Paniom i Panom, bio- 
rącym współudział przez 12 lat 
w tem przykrem i mozolnem wy- 
dawnietwie, składa podziękowanie 
wydawca tegoż Przewodnika cmen- 
tarnego 

Wydawca 


Stanisław Cyrankiewicz. 


WAWA WZA AUJDOO WODNE KAY | 


Z drukarni Władysława Teodorczuka w Krakowie, ul. Filipa 11 (Telefon Nr. 710). 


Proszę zawsze ządać wyrobu krajowsgo 


Munka oszczędzające, jędrne mydło 


Z „nosorożcem lub „kosą“ 
z pierwszej galicyjskiej parowej Fabryki mydła 


SZYMONA MUNKA W ŻYWCU 8. 


742 È 
Próbki i cenniki darmo. * 


Najlepsze budziki 
rejestrowana marka „Adler-Roskopf 
Alarm tylko od mej firmy. | 


3 a 
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Z 1 dzwonkiem, stalowa ko- kor. 
twica i regulator. . . . . 3:80 
z tarczą w nocy Świecącą 4.2( 
z 2 dzwonkami, stalowa ko- 
twica i regulator . . . . 440 
z tarczą w nocy świecącą „ 480 
budzik konkurencyjny . . - 290 
z tarczą w nocy świecącą 3:81 
3-letnie poręczenie na piśmie. Jeśl 


sie nie nada, zwrot pieniędzy. Wy 
syła za zaliczką. Pierwsza fabryki 
zegarków w Brilx HANNS KONAAC 
c. i k. nadw. dost. w Briix Nr 657 
Zażądać mego głównego katalogi 
obejmującego 3000 odbitek, który 
wysyłam za darmo opłacony. 


Bez nauczyciela 
bez przygotowania i bez znajomo: 
ści nut może każdy na moim dętyn 


„AKKORDEONIE* 


-1ASOMON 


grać pieśni do tańca i marsze. NM 
wesela, zabawy i wycleczki bard” 
się nadające. Instrument ma 10 kl: 
wiszy, 20 tonów, 2 klapy powietrzn. 
i kosztuje sztuka wraz z samouczkien 
K 2:50, 3 sztuki K 7*—. Akkordeon naj 
lepszego gatunku z doskonałymi tonam 
koron 3:60. Przesyła za zaliczką lu 
za poprzedniem nadesł. sua 
c. i k. nadworny dostawca HANN 
KONRAD dom przesyłkowy instrumeni | 
muzycznych w Brix Nr. 1176 (Czech” 
Bogato ilustr. główny cennik Z prz 
szło 3000 rycinami darmo i opłatnić 


